	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.


Dr. Kozanecki
O  przyszłym  obozie  patriotycznym        
Mam  szczęście żyć w wyjątkową historycznych czasach: widzieć końcową fazę l-ej wojny światowej i przeżyć momenty radości w dzień odzyskania przez Polskę niepodległości; obserwować rewolucję rosyjską i chińską i uważnie śledzić ich przeobrażenia; przeżyć, bez nadmiaru ran, 2-gą wojnę światową; obserwować kolosalny rozwój U.S.A.  i ostatnio jej zwrot ku Azji ; budzenie się tak Afryki jak południowej Ameryki; początek końca systemu kolonialnego; próby tworzenia pacyfistycznej Wspólnoty zachodnio  i środkowo europejskiej (U.E.-27) i ostatnio, kilka dni temu przyglądać się głębokim przemianom świata arabskiego. Przymykam oczy na zjawiska mondializacji, terroryzmu i parcia głodnego "Południa" na sytą "Północ", by wreszcie  wrócić do naszej Polski.
Jeżeli to wszystko wyliczam to dlatego że nie sposób myśleć o Polsce i jej jutrze bez wpatrywania się w ewolucję całego globu, dziś istnej "wioski", w której wszelkie przejawy, będąc sobie współzależne,  nie mają jednak prawa zasłonić nam problematyki mającej miejsce na  polskim i europejskim podwórku.
Wróćmy więc  do zagadnień   p o l s k i e j    r a c j i    s t a n u
które opierają się na szeregu czynnikach wśród których jeden jedyny jest stały i odwieczny, a pozostałe są zmienne. Stałym jest nasze położenie geopolityczne, bo  Polski  nad  Atlantyk  przesunąć się nie da. Zmiennymi natomiast są nasze stosunki z  całym kontynentem, a szczególnie z sąsiadami zachodnim i wschodnim. To te ostatnie są źródłem różnic zdań, nie kończących się dyskusji, a nawet konfliktów. 
--------------
  

Oto lista zadań i z kolei  głównych problemów: 
Z a s a d y
a) Nauczyć się odróżniać problemy pierwszoplanowe od drugo czy trzeciorzędnych. Ileż historycznych błędów można było uniknąć tą zasadę stosując  !  
b) Danie sobie słowa na zamknięcie oczów  na wczorajsze, a więc   minione błędy  Drugiego. Wybujały  egoizm, a więc  à priori dominacja  JA  nad  ON (czy ONA)  jest zapewne główną przyczyną zastoju wspólnych akcji politycznych. Każdy podział nas osłabia, a więc gra na korzyść tych  których celem jest  dalsze i coraz głębsze osłabianie naszego kraju. Nikogo nie wolno odtrącać ni za próg wyrzucać. Każdy jest zdolny do głębokiej metamorfozy. Jest nas za mało, dużo za mało by się jeszcze dzielić w poszukiwanu  abstrakcyjnego Ideału. Dlatego sugeruję  głęboko przemyśleć skutki zjawiska   < brat  -  wróg >  (może na podstawie dołączonych do tego referatu reflekcji);
c) Marzenie o lepszym jutrze, o wygraniu, a tym samym o dojściu do odpowiedzialności za kraj, o kierowaniu strukturami państwa, przy dzisiejszym rozdrobnieniu - jest fikcją. By tą bitwę wygrać trzeba  zlać się  w jeden  d u c h o w o  wspólny front w dziedzinach zasadniczych. Nie chodzi - broń Boże - o tworzenie jakiejś nowej organizacji, a o  najbardziej  solidny duchowy  i   i d e o w o - polityczny fundament. Winna więc (a nawet powinna) dominować  IDEA, Duch,  a nie struktury polityczne czy powiązania osobiste. Tylko pod tym warunkiem  ma się prawo wierzyć  w lepsze jutro.
Warto dorzucić że każde ugrupowanie winno mieć  conajmniej dwa skrzydła, bo pewne tarcia wewnątrz każdej grupy są nie  tylko  nieuniknione,   ale  owocne, oczywiście  pod warunkiem  respektu  dla  partnera. Powtarzam:  r e s p e k t u  dla  partnera. 
d) Ten   przyszły   obóz   ( świadomie  wykluczam  więc   temin  "partia") nazywam  w s z e c h polskim, bo po pierwsze - w przeciwieństwie do sytuacji politycznej z przed 1939 - wyraźnie wśród nas zanika podział klasowy  i  społeczny. Nie słyszy się już np peżoratywnych pojęć  "chłop"  czy  "robotnik", poczucie przynależności klasowych wyraźnie maleje, poczucie tożsamości   narodowej i cywilizacyjnej  wzrasta. 
Najpierw  Polska - potem partia.
e) Trzeba także być w pełny świadom, że nie jesteśmy prądem "prawicowym"  czy  "lewicowym". Jesteśmy prądem zakorzenionym we wszystkich warstwach. Podział społeczeństwa  na prawicę  i  lewicę, owoc rewolucji francuskiej, staje się  stopniowo  często drugorzędnym, a miejscami nawet anachronicznym poprostu dlatego że  do "prawicy" wtargneły jednostki nic z klasyczną prawicą mające wspólnego. . Logicznym i realnym staje się podział Polaków na tych dla których busolą staje się rodzima racja stanu, a nie wizja  propagowana   przez  ośrodki  kosmopolityczne.
Patriotyczna część lewicy z  patriotyczną częścią prawicy znajdą wspólny język.  Z  kosmopolitami nie znajdziemy go nigdy.
f) Nie wolno patriotów o temperamentach uznawanych  - słusznie czy niesłusznie - za skrajne, wyrzucać za burtę choćby dlatego że skrajność, w miarę psychicznego dojrzewania, maleje. Nikogo nie wolno odtrącać ni za próg wyrzucać. Każdy z nas jest zdolny do metamorfozy. Jest nas za mało, dużo za mało by się jeszcze dzielić w poszukiwanu abstrakcyjnego  Ideału.
h) Nie mamy i nigdy nie posiądziemy kierownictwa idealnego, bo każdy z przyszłych sterników albo już zrobił albo jutro popełni szereg błędów. Dlatego dzisiaj, bardziej niż kiedykolwiek - należy sądzić sterników na podstawie ich aktów pozytywnych, a przymykać oczy na to co w nich negatywne. Wymaganie ideału kieruje nas w próżnie.
Tylko słabi są niezdolni do przyznania się do popełnionych błędów.
 
 Problemy :
a) Baczne śledzenie  przemian i wstrząsów   łatwo widocznych na   giełdach całego globu:  
- wzrastająca waga Wschodu ( Chiny, Indie, Korea);
- kolosalne  długi  państw europejskich  i  Stanów    Zjednoczonych; 
- chwiejąca się struktura U.E.; 
- wyraźna  obawa inflancji i  losu  euro; 
- niezrozumiała dla nas wszystkich  polityka  i   s i ł a     właścicieli      anonimowego KAPITAŁU.
     
 b) powolne, ale nieuniknione parcie  biednego Południa na  bogatą, ale bezbronną Północ. Ta imigracyjna fala      osiągnie  Polskę w pełni zapewne dopiero w drugiej połowie tysiąclecia. Jednak już dzisiaj, nurty patriotyczne muszą do tego zjawiska podchodzić poważnie, bardzo poważnie i myśleć nad rozwiązaniem tego kolosalnego problemu.
 c) Wiemy dobrze że od kilkudziesięciu lat pierwszym i najbardziej jaskrawym wrogiem wielu narodów nie tylko naszej cywilizacji ale i pozostałych jest idea kosmopolityczna, realizowana dziś głównie poprzez masońską Unię Europejską 27-miu  państw i państewek. Na naszych oczach, stopniowo,  Europa z podmiotu przeistaczamy się  w przedmiot. Na szczęście wiele wskazuje  na możliwość  rozpadu Unii, a tym samym potrzeba budowania nowych struktur, dużo dużo lepszych od dzisiejszych. Oto nowe pole do działania w oparciu o dane naszej  tysiącletniej historii,  naszej tożsamości, naszej kultury  i w nie małym stopniu chrześcijańskiej religii.
 d) Mineło dwadzieścia lat od upadku ZSRR  i początku przemian u naszego wschodniego sąsiada. Wyraźna większość rodaków  jest do tej pory jeszcze przeświadczona że najowocniej pomagamy Polsce wchodząc w tryby brukselskich liberalnych struktur, nie zdając sobie sprawy że jesteśmy rządzeni i dominowani nie wiadomo przez kogo, że jesteśmy kierowani nie wiadomo dokąd i że jeseśmy w rękach osób czy grup odpowiedzialnych przed nikim. Na dodatek coraz bardziej chwiejna i błędna polityka Komisji Unii Europejskiej ( to znaczy rządu Unii) zmusza nas  do liczenia się z możliwością jej upadku. Stawiamy więc sobie pytanie czy nie należy liczyć się z poddaniem głębokiej rewizji naszej  polityki zagranicznej, szczególnie  w stosunku do współczesnej Rosji. Do tej pory do naszego zachodniego sąsiada podchodziliśmy rozumnie, do wschodniego uczuciowo kierując się nienawiścią i  zapominając że nadmiar uczuć (tak negatywnych jak pozytywnych), w polityce, jest trucizną o sile wyjątkowej. 
To w pełni odmienne traktowanie naszych najbliższych sąsiadów  rozbija  nasz rodzimy  prąd  patriotyczny.
Logiczna i zdrowa polityka zagraniczna nie ujrzy światła dziennego dopóki nie zagoi się rana którą jest nienawistny stosunek do Rosji u wiele, wielu rodaków. Potrafiliśy wybaczyć Niemcom (czy aby nie za prędko ?!) a nie potrafimy zdobyć się na podobną przemianę w stosunku do Rosjan. Co jest przyczyną ? Czy jest nią tylko (tak realna jak po części wyimaginowania) przepaść kulturowa i cywilizacyjna ? Czy pewne cechy naszego charakteru narodowego nie są jednak także jedną z  przyczyn istnienia tego hamulca ?   
e)  Już  gołym  okiem  widoczne  są  plany  wspólnoty żydowskiej 
  stworzenia Judeo - Polonii, w ramach ich planów globa-   listycznych.
Nurt  d u c h o w o  wspólny jest dla Polski nieodzowny w problemach kluczowych, jest ważny w problemach drugorzędnych, a nie wymagający żarliwych dyskusji i rozrywania szat w zagadnieniach małej miary. Pierwszorzędnym był nasz aktywny udział  w dwóch wojnach światowych u boku Francji, Anglii, Ameryki i Rosji. Problemem kluczowym stało się także np wejście do dzisiejszej  U.E. już  w odmiennym składzie i przy w pełni  różnych celach.  Równie kluczową będzie - miejmy nadzieję - decyzja szybkiego wyjścia z Unii, budowanej na zasadach niegodnych  i  obcych  naszej  kulturowej tożsamości.
